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GÓRNIK
pismo poświęcone sprawom górnictwa naftowego

w  Galicyi.

W y c h o d z i o k o lic zn o śc io w o  (> r a z y  n a  k w a rta ł; p ren u m e ra ta  k w a rta ln a  I zl. ‘20 c t  

Inseraty i o g ło sze n ia  8  et. od  w ie rsza  d rob n eg o d n ikn , 

A d m in is tr a c y a  i  ro d ak n y a  w  b iu rze  T o w a r z y s tw a  n a fto w e g o  w (1 o rlicach .

Treść: 0.1 R e d a k o y i.— U w a g i d o ty c z ą c e  b ra c tw  w zajem n ej p o m o cy  ro ­
b o tn ik ó w  w  k o p a ln ia c h  i dos ty  la m ia c h  n a fty  p od ał W. M oah, za p rz . iiizy n . 
g ó r n ic z y . (D o k o m ).— P r z y r z ą d  do z a m y k a n ia  w o d y  p rze z  A d o lfa  .Jab łoń skieg o. 
S p osó b  o d p ro w a d za n ia  g a z ó w  z  o tw o ró w  św id ro w y c h  p o d czas p o m p o w a n ia , 
s k r e ś lił  R a fa ł N o w o s io łc c k i.— T r e ś ć  r o z p r a w y : O sk ła d n ik a c h  g a l. o le ju  s k a l­
n e g o  p o d a ł B r . L a c h o w ic z . P r o je k t  u s ta w y  n a fto w e j. —  S p ra w o zd a n ie  fra n c u ­
sk ie j k o m is y ! o śro d k ach  p r ze c iw  e k s p lo zy o m  g a z ó w  w y b u c h a ją c y c h  w  k o p a l­
n i a c h . —  W ia d o m o śc i b ie żą c e . — (Jony n a f ty .— O g ło szen ia .-

O d  R e d a k c j i : Z  poiiwdn wyjazdu D r Olszew­

skiego do Rumuniji, nr l M  „Górnika11 rozesłanym będzie łaska  

w ym  czytelnikom dopiero z początJąęm Mpea h r. P rzep ra ­

szając za tę. zwlokę, pros im y tymczasowo o dalsze przyselanie  

do redakcyi artykułów dla następnych numerów. Podnieść 

jeszcze raz musimy , iż w  zalomnitt, czasopisma „Górnik," 

którego wydawnictwo zaiodzięczamy krajowemu Towarzystwu  

najtowemu w  Gorlicach, leży 'wymiana myśli i zdań zajnm-  

jących się.i górnictwem i przem ysłem  naftowym , iż od zało­

żenia tego nie odejdziemy, gdyż w jen  sposob najlepiej wza- 

jeni pouczyć się ł : we wątpliwych ktoestyjach objaśnić bę­

dziemy mogli.
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Uwagi dutyczące Bractw wzajemnej pomocy robotników
w kopalniach i d e s ty la r n ia c h  nafty.

P o d a ł Wilhelm Noah zaprz. in ży n ie r górniczy.

(Dolwucfflniąf. :

l a  i Ba k a teg o ry a  n ie  dadza  się obok siebio zastosow ać, 
poniew aż żaden  robo tn ik  nieżona.ty mająfo pozostaw ioną wol­
ność w yboru  do trgeciej k a teg o ry i się n ie  zapisze, a żonaty  
n aw et jeże li z daleka, p rzychodzi, za ta i n ieraz, że jest, żonaiy<m, 
aby7 iydko w yższych  w k ładek  n ie  p łac ić , M usim y tu  liczyć się 
z n isk im  stopniem  w yksz ta łcen ia  n aszy ch  robo tn ików  i uw zg lę­
d n i ,  że n aw et Tupędzy więcej poświeconym i robo tn ikam i in n y ch  
prow m cyji toż sam o by się działo , g d y b y  n ie  p rzym us u s ta ­
wami w yw ołany.

T ak i p rzym us i u  nas zastosow anym i b y ć # w in ie n  chcąc 
ce'lu o siągnąć ,'na leżałoby  zatem  zdan iem  m ojem  zestaw ić ogólne 
p rzep isy  służbow e, k .ó reb y  w ręcz ja k o  w arunek  d la  każdego 
rob o tn ik a  p rzy stąp ien ie  do b rac tw a i p łacenie  pew ny cli,'w k ła­
dek .staw iały. AV drodze dobrow olnej za jdą  czasem n iep rzezw y ­
ciężone trudności w prow adzenia  b rac tw a  w życie, ja k  to do­
w odzą zmowy7 i rozruchy7 ro b o tn ik ó w  przy  zak ładan iu  now ych 
b rac tw  lub regu low an iu  siarycli, chociaż pod presyąj') ustaw y7 
w ykonanych .

W  zw iązku  z -tęm w y m a g a  § 11 ust. ls z y  d o p e łn ian ia  
w p ła t za uufieedH la ta  w niższej k a te g o ry i w y słu żo n eś Je ż e li i o 
koniecznie n astąp ić  ma: sądzę, iż ła tw ie j by  było żądać zaraz 
z p oczą tku  (po w ysłużeniu  odpow iedniego czaa S — że ta k  now iem  

próby  w k a teg o ry i Isżb jj w yższych  w płat, g dyż  dopłacenie ' 
w p ła t za k ilk a  la t s tan ie  Miię dla. ro b o tn ik a  uciążliw em , a kasa 
brigltw a strac i proceąjii; k tó reb y  pię p rzez czls- ub ieg ły  z od­
setkam i uskładały7 bydy i do pom nożenia k a p ita łu  posłużyły , co 
w łaśnie stanow i w aru n ek fc rzy sz ło śę i kas braanięili. N ie , m ogę 
też pom inąć trudności, ja k a  zachodzić  będzie  p rzy  sk o n sta to ­
w aniu  zarobku  w ubieg łych  la tach  w  celu ob liczen ia  w pła ty .

P rzejśc ie  do k a teg o iy j niższej będzie ty lk o  m ożna, w w y ­
ją tk o w y ch  p rzy p ad k ach  zastosow ać, n ie  zachodzi p rze to  żadna 
po trzeba  rob ien ia  z wy7ją ików  no rm y  n ie  p rzynoszącej ogółow i 
korzyśęi, a b ractw om  ty lk o  u tru d n ie n ie  m an ipu lacy i.
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Z daniem  m ojem  należałoby  za tem  Iszą  k a teg o ry ę  zostaw ić 
H a członków  n iesta ły ch  tj. tak ich , k tó rz y  albo 14go roku żyeih 
nie doszli, albo d la  now o w stępu jących  do czasu służby  6 m ie­
sięcy, n im  n a  członkow  sta ły ch  p rzy jęc i zostaną, w reszcie dla 
czasowo ty lk o  u ży w an y ch  robotników .

K a te g o rjra ta  m ia łaby  ty lk o  praw o do pom ocy lekarsk ie j 
i m edykam en tów  jed y n ie  d la  siebie. 2gjj ,kategoryeB kasow ałbyu i 
i pozostaw ił ty lk o  Bcią d la  członków  sta ły ch  (zw yczajnych) 
udzielając im  w szystk ie  p raw a s ta tu tem  objęte.

O kres w ieku  do 50 la t, w k tó ry m  członkiem  zw yczajnym  
stać się m ożna, zdaje  m i się t< ż zad ługi, p rzy jm u jąc  bow iem  
(bez błędujwjako m axim um  w ieku, w k tó rym  g ó rn ik  jeszcze do 
p racy  je s t  zdolnjm i, 60 lat, pozostałyby  w danym  razie  ty lko  
10 la t s łużby  — za k ró tk i czas do w p ła c a n ia ' tak io j kw oty, 
k tó rab y  dalsze c iężary  b rac tw a  odpow iednio p o k ry ć  zdołała.

W  razie  proponow anego rozdzia łu  brac tw  n a  kasy  sani- 
fikirne i b rac tw a  w zajem nej pom ocy, p rzy p ad łab y  k a teg o ry a  l a  
z odpow iednią m odyfikacyą w k ładek  odpow iednio do stosunków  
m iejscow ych d la  kas san ita rn y ch ®  trzec ia  zaś p rzy p ad łab y  
b iac tw u  w zajem nej pom ocy. P rzy tem  nalegałoby  w kładk i tej 
ka teg o ry i nieco zm niejszyć, ab y  odpow iednią część kasom  san i­
ta rn y m  przydzie lić . — W pisow e, k a ry , ta k sy  itp . p rzy p ad ły b y  
za to  w y łączn ie  b rac tw u  w zajem nej pomocy.

§ 4. M odyfikacya tego  p a rag ra fu  w m yśl uw ag  do § 3 i 11 
w ynika  sam a p rzez  się.

§ 5. P o d z ia ł b rac tw a  w y w oła łby  n a tu ra ln ie  zm ianę tego 
paragrafu . W  każdym  raz ie  w ypadałoby  orzeknąć, iż zapom oga 
W chorobie rozpoczyna się dopiero po 3»ch dn iach  niem ocy. 
J e s t  to  ogólnie p raw ie  u ży w an y  B ró d ek  p rzeciw  sym ulacyom  
choroby i bardzo  p rak ty czn y , g dyż  w trzech  dn iach  co do is to ty  
słabości zaw sze p rzek o n ać  się m ożna, co w p ierw szym  dniu  
Uczynić trudno . — R ów nież nm opłaci się robotn ikow i sym ulu­
jącem u chorobę d la  w y łg an ia  zapom ogi cz tery  dn i chorobę 
udaw ać, aby za jed en  dzień  zapom ogę o trzym ać; zatem  symu- 
lacyę zaniecha.

D odałbym  też  ja k o  p raw o członków  s ta ły c h : poradę le­
karską i m edykam enta, d la rodzin  tychże , zw łaszcza żon i dz iec i.'-

D la  członków  n iesta ły ch  rozum ie się n a tu ra ln ie  now y p a ­
rag ra f, k tó ry b y  p rzy  rozdziale b rac tw  kasom  san ita rn y m  p rz y ­
padł.



§ 6 i 7. Zapom ogi w inny  być  z g ó ry  ściśle oznaczone. — 
O ddanie oznaclerjjia zapom óg radzie  opiekuńczej pociąg łoby  zjl 
sobą p rzy k re  następstw a. Gicly bow iem  wjffiokosjj zapom ogi 
s ta tu tem  oznaczona nie będzie, w ypada, iz rad a  op iekuńcza 
będzie ją  albo w k ń ^ ly m  p o jed y ńczym  p rzy p ad k u  ozmmzać, 
Alb o iiipż uchwaliwszy:,! n aw et z g ó ’y  i^ a o k o ś ć  zapom óg, nie 
tru d n o  będzie uchw alę taką& jbąlić, abyr w p ew n y m  p rzy p ad k u  
ja k ie  ustępstw o  d la  n p raw n io u eg o .m ^y iiij®  s$iniefS*ię to  praw ie 
zawsze, ]eżeli zastęp robo tn ików  w  radzie  opiekuńczej w w ię­
kszości się uęznje. Dkntfefem “tego  w yn ikn ie , iż k ażd y  n astęp n y  
u p raw n io n y  ły c h  -gam ych1 albo w y ższy ch /u s tęp s tw  żądać będzie 
i allio je o trzym a, ppuzem trz ljji i t. d. 'coraz w yższe K i i  
staw iać  będzie, albo t.eż odejdzie niezadow olony, będzie u ty ­
sk iw ał na p a rc y a ln o ^  Rb. ip . . będzie p rzez to n a jw y m o w n ie j-■ 
szyjn  grgitorem .sęjęyaliśtjcznym  znacliodzącym  zaw sze ch ę tn y ch  
słuchaczy.

J a k  d rugi p rzep ad ek  ze s tro n y  m oralnej b ractw em  za ­
chw iać możo podkopując jeg o  poslw aliny-jtak  p ierw szy  p rz y p a ­
dek  z czasem  powodom u p ad k u  b ractw akskcksię . musi.

N ie^rj^p liw i* . s tanow i w yznaczenie  zapom óg, z w la sz c z ą , 
.‘Ita łyo li na jtrud iiie jszo  zadanie, p rzy  zbsf-awi; aiiu s ta tu tó w  b ra ­
ctw a, polega ono bow iem  na ri-,|gdńmku p raw dopodobieństw a 
podobnie ja k  asekurli^yje n a  życie — czem  w łaściw ie bractwa*- 
•są, ty lk o  że podstaw y  tego  rach u n k u  d la  b rac tw  inne  są ja k  
w  ^tow arzystw ach aseku racy jnych . Chcąc zatem  tu ta j Kpoś dobre­
go zrobić, na leży  ązc^gó-łow o u w zg lędn ić  śm ierte ln o ^a j ro b o ­
tn ików , a w tym  celu ja k  najliczn ie jsze  zb ie rać  E tatystyczn i)’ 
d a ty  ze s ta rszy ch  p rzedsięb io rstw  górn iczych , k tó re  nam  w ła ­
ściw ą drogę w skażą.

Śm iało pow iedzieć m ożna, iż p raw ie  żadne  b rac tw o  w  A u- 
s try i n ie  m a rzeczyw iście dobrej no rm y  w  ty m  w zględzie] 
w szystk ie  przeto*dążą do reform , k tó re  te ra z  są bardzo, tru d n e  do 
przep row adzen ia  poniew aż już  w począ tk ach  albo n ie  m iano 
odpow iednich d,a,t pod Beką, albo też  n ie  s ta ran o  'siej o takow e 
lub toż w 'końcu zapatryw anaSB ię je d n o s tro n n ie  n a 1, rzecz u s ta ­
naw iając  n isk ie  ząppmogji i uchw alono n isk ie  w kładki, m ena-- 
groii^idzonćfeprzeto odpow iednich  funduszów , ab y  dzisiaj w y­
m ogom  czaśu zad ń ść 'u czy n ić .

W ielk ie  cy fry  g ra ją  tu ta j w ażną ro lę  i n ie  m ożna pow o­
dow ać się bardzo  specyalnem i w aru n k am i, aby  nie daw ać m -
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hutnikom  pow odu poszuki .vauia w różn y ch  m iejsćach k o rz y ­
stn iejszych  wayunków, a zatem  do włóczęgostwu. ZtSŚl w ynływ a 

„znowu dążność do cen tra lizacy i|b rae t.w .
P oczyn iw szy  ju ż  k ro k i w celu zeb ran ia  pożhdąijych d a t 

^S tatystycznych  spodziew am  się podać ta k o w e  w krótce do w ia­
domości s tro n  in te reso w an y ch  w naszym  organie, oraz u zu p e ł­
nić podane w yżej obliczenia, i ifihm ożności podać daiijS do unor- 
n iow ania w k ładek  i zapomóg. — N ie w ątpię, iż ińiii p auowiej 
in te resu jący  się tą  sp raw ą toż Rg&o poczynią, a porów nanie  
tak  żeb ran y ch  danyfch pozwoli uufeaw odniąjjw ybrkójroo będzie 
najlepszego.

Co i jb  zapomóg^iw chorobie je s t  sp raw a łatwigYszą i m usi 
S tosow ać do w arunków  m iejscow ych, d la tego  też oddzielenie 
kas san ita rn y ch  od b rac tw  wzfflj. pom. je s £  nóżądanem . , Co do 
wolności zam iany  sta łe j zapom ogi na  jed n o razo w ą m iałbym  ró ­
wnież m ałą uw agę do uczynien ia .

M ając na  w zględzie, iż b rac tw o  stanow i pew ien rodzaj 
inS ty tucyi finansow ej, m usim y pam iętać, iż zapom oga Stała, 
jeże li n a  je d n o ra z o w i zam ienioną być m a, slra f italizow aną^być 
m usi z u w zg l^b ^ eu iem  czasu, przez ja k i  by wy-płacaną by$ 
m iała, i procentów , k tó re  b ra ^ w o  w ypłacając  k a p ita ł ńą  raz 
z góry , p rzez ów fłS as u trac ić  m usi, O zgączeuje tego  czasu je s t  
w łaśnie bardzo  tru d n em  i m ogłoby ty lk o  ua  podstawM * 
praw dopodob ieństw a tj. p rzec ię tn y ch  cy te r być uskutecznionem jS 
a poniew aż pojedyńczg? pi-sjypadell z p rzec ię tn ą  cyfrą  rzadko  

»Się zgodzig w ypadn ie  z tego, iż g d y b y  się z czasem  w ykazało , 
żę$ obliczenie n a  n iekorzyść  upraw nionego  w ypadło, takow y 
n ierozum iejąe z a ja d y  rach u n k u  by łb y  przekonanym , iż został 
pokrzyw dzonym  i n ie  szczędziłby  sw ych uw ag  na  n iekorzyść 
l> r$P  bardzo  częstym i słuchaczam i ta,kiego tem atu .

W  każdym  raz ie  m usiałby  upraw n iony  do zhpom ogi w dro­
dze odpraw y znacznie  m m ej o trzym ać, aniżeli pojedyńczem i ra ­
tam i ; uw zg lędn ijm y  do tego  jeszcze no to ryczną lekkom yślność' 
górn ików  w spraw ach  p ien iężnych , m usim y przyzna®  iż tenże  n ie i 
uży łby  p raw ie  n ig d y  odpraw y  tak , ja k b y  n ^ v e t ;Sam zam ierzał, 
roz trw on iłby  całą lub część odpraw y ju ż  to przez lekkom yślność, 
ju ż  to p rzez b rak  obrachow ania  i znalaŹłby się w kró tce  bffi? za­
pom ogi, a zapom inając, że w łaśn ie  w szystko  o trzym ał;' co mu 
się należało , u ty sk iw a łb y  niezaw odnie, iż po w ieloletniej pracy 
zostaw iono go bez grosza. P ow yższe rozum ie się, g d y b y  w y p ła ­



ty  odpraw y w ed ług  pew nej no riny  w ykonyw ano, przypusitezenie 
zaś dobrow olnej ugody  upi aw niouego z ra d ą  op iekuńezą w ycho­
dzi n a  zw ykłe ta rg o w an ie  się i n ie zgodziłoby się z pow agą 
in s ty tu cy i, k tó re j zadaniem  być m a czuw anie n ad  dobrem  jjfj 
pupilów . P rzed staw m y  sobie jeszczo te n  możebny? w ypadek, 
iżby  w  pew nym  czasie w iększa liczbą*u p raw n io n y eli zaźąę]ął’a 
z red u k o w an ia  zapom óg na  odpraw y, a gfeuliemy p rzed  ew entu- 
a ln o S ią  b a n k ru c tw a  k asy  b rąc tw a, do jLCzogo przecież żadną 
m iarą  dopuścić n ie  m ożna.

Jeszcze  jed n o  w  tej kw estyi. G dyby  inw alid , żorihty z ro ­
dziną o trzy m ał o d p r a w i ł — co śję częąto tra^L—opuścił okolicę, 
w k tó re j służył, w ychodzi ju ż  p rzez p rzy jęc ie  odpraw yj z owi 
deucy i,—po k ilk u  la tach  z ja w ia j|a ę  w dow a po-tak im  Odprawio­
n y m  z dziećm i i żąda  zapom ogi. Z kąd  w eźm iem y norm ę do 

ęcrakffiwania tego  p rzy p ad k u  ? . . .  Czy n ie  da to pow odu do 
bezpraw ia  przez podsuuięcie  oboyeh dzieci za zm arłe, skoro ta k a  
ro d z in a  k ilk a  la t nie byłą®na o k u ? . . .  N ad tern zastan o w ić |s ię  
w y p a d a !

D odaję, jeszęze, iż ta k  w  sta tu tach  brac tw  n a leżących  do 
zak ładów  górn iczych , p rzy  k tó ry c h  czynnym  byłem , j a k i  innych  
ńai znanych  i w tych , k tó re  w łaśnie pod jręka m am , niezna- 
lazłem  p a ra g ra iu  dopuszczającego podohno red u k ey e  zapom óg, 
w yciągam  z tąd  .konkluzyą, iż zapatrywani.O-, się-- moje n ie jest 
w y ją tk iem  z reg u ły .

§ 8. U leg łb y  odnośnie ffi). uw ag  nad  § (i i 7 odpow iednej 
zm ianie.

i; 12. W  p arag rafie  tym  n ie  w idzę bal;dzo funkcyjO fiary 
u szó w b rac tw a  ogólnie używ anych , jak im i są tz3„5>tarsi b rąg tw a11. 
Z azw yczaj po legają  lu n k cy je  ty ch  osób na  tern, iż w ybrani 
p rzez członków  ja k o  m ężow ie zaufan ia , a p o tw ierdzen i przez 
rad ęsd p iek n ń czą  obuwają u ad  m ora lnosfią  członków , kon tro lu ją  
ich  podczas choroby w celu zapobię,źmnia f ifądużycioiu i sym u 
ląęy ji. donoszą w szelkie zm iany  w stan ie  ro dz iny  członków  
ab y  uietyyki w po rządku  u trzy m y w an e  być m ogły, kom un iku ją  
uchw ały  rad y  opiekuńczej członkom , stanow ią w ogóle pośre­
dn ików  m iędzy iąjjradĘjija członkam i brac tw a, a w ro zg a łęz io ­
n y ch  b rac tw ach  s taw ia ją  k o n ty n g en s  do W alnego  Z grom adze­
nia, d la te g iS te ż  n a  pew ną lic^bę /cz łonków  jed n e j gm in y  od­
pow iednia  liczba "Starszym h b rac tw a  się w ybiera , ta k  aby  zakres 
działaniem pojedynczego  S tarszego  dozwolił m u bez nadzw yczaj-



llego u tru d n ie n ia  w s to sunk i po jedynczych  C z ł o n k ó w  w glądnąć , 
i o tein w raz ie  p o trzeb y  radzie  opiekuńM ej donosić.

T ain  gdzie kasy  san ita rn e  odłączone js|j od błjąetwa, wza­
jem nej ponioOT funkcy jonu ją  ^S tarsi b rac tw a  dla obydwóch 
rażeni. F u n k o y je  S ta rszy ch  b rac tw a  są bezp ła tne , w ynag radza  
się ty lko  koszta  podróży  w n ad zw y cza jn y ch  w ypadkach .

U stanow ien ie  tak ich  s ta rszy ch  b rac tw a  byłoby  i 11 nas 
pożądanem .

§ 14. W  r a d e  u w zg lędn ien ia  proponow anej cen tra lizacy ji 
b rac tw  z rów noozesnem  odłączeniem  kas?) S an itarnych  odpow ia­
dałby  m oże nie źle system  w yborów  iprzffl pra.wyborców, w y ­
b ie ran y ch  n a  m iejscu  zarząd u  kopalni. Ci p raw y b o rcy  zaś 
m ieliby  dopiero do ściślejszych w yborów  w m ie js c u  siedziby 
g łów nego zarząd u  brajetwa stanąć. —

Dalszy p a rag ra fy  m usia łyby  zasfósow ać się do zm ian  zasa­
d y  brftętw a i in n y ch  zm ian w sta tu c ie  poczyn ionych  pozosta-,’ 
w iająo zaw sze ja k o  p u n k t oparc ia  T o w a rz S tw  > K rajow e dla 
O pieki i R ozw oju  G órn ic tw a i P rzem y słu  N aftow ego w ■Omlcyi 
n aw et w 'ty m  razie, g d y b y  liówa u staw a naftow a, co p ra w d o - 
podobriem  jest, nadzó r n ad  b rac tw am i objęła.

W ypow iedziaw szy  w  pow yższem  zdanie  m oje dfttyoząee 
in s ty tu c j i  b rac tw  w zajem nej pom ocy cieszę się,nadzieją*®iż 
one chociaż m oże n-.e wSzćdzie dosy.ó udow odnionej! po legając 
jed n ak  h a  dośw iadczeniu, dadzą, pobudkę do dalszych  dysk u sy ji 
n ad  w ażną tą  kw eśfyą. p rzez ćb n ad a  się sposobność l ia p r o y i  
w adzenia  joj n a  w łaściw szy tor, co u i^zbędnem  jes t, ab y  ta 
m sty lu o y a  w przyszłości nier-chrom ała.

P rzeciw ko  możbwe.uiu zarzu tow i, że uw agi m oje po zapa- 
dnięcLU u ch w a ły  W alnego  Z grom adzen ia  r. z. za późnSsprzycbo- 
dzą, m nśz^  ju ż  te raz  nadm ienić , że przysp ieszen ie  .ich n ie b y ło  
w mej mocy. P oniew aż in s ty tu c y e  b rac tw  nie w eszły jeszcze 
w życie, uw ażam  spraw ę ja k o  jeszcze nie zała tw ioną, d latego , 
zm iany  jeszcze m ożebne, a ch oc iażby  .i'tak  było. nie zaw adzi uigi ly 
w ysłuchać zdan ia  p o je d y ń ^ y c li, jeże li takow e ku dobrem u dążą.

Mimo is tn ien ia  b rac tw  innych  zawodów,góruic-zytdi w A u 
•stryi i in n y ch  k ra jach  ju ż  po dziesią tk i la t s łyszym y zawsze 
jeszcze .g losy  w p ism ach  fachow ych do polepsż&flia ich  b y tu  
zdążające i n iczn a jd n ją  one oporu p rzez złą albo n iedosta te ­
czną w olę; na prae&zkodzie Staje "jednak trudność, jozasaini na 
w et niem ożebiiość w ykonan ia  popraw ek  d la spóźnionej pory.

—  ł5 f>  —
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Przyrząd do zamykania wody.
P rzez  Adolfa Jabłońskiego

W e w ielu  kopaln iach  ropy  n ap ły w  w ody byw a tą k  silny, 
że pom im o dow iercen ia  się do pokładów  ropodajnych , pomimo 
w idocznych śladów  ropy  na  dolę'* skoroj w oda n ie  da sibllprze- 
pom pow ać, szyb  stracony . Z am ykan ie  więc w ody jesi^ bardzo 
w ażnem  zadaniem  dla p rzedsięb iorcy .

N a jp rak ty czn ie jszy m  i je d y n y m  znanym  dotąd , je s t  spo- 
sóf> zam y k an ia  w ody ru ram i am erykańsk iem i, jęd n ak że  p rzy  
zam ykan iu  tem , n a tra fiam y  nąjstrzy  w ady.

1) Z am knięcie  n astąp ić  m oże dopiero po |8 im alow ym  świ- 
drz§, jeżeli zaś w yżej b y ły  ślady ropy, cały ten  pow yższy po­
k ład  sttfąfeonym „^ędzjteBgdyż źf f i ta n i a z a  ru ram i, i p rzy c iśn ię ty  
będzie wodą.

2.Ł Z am ykajaogw odę po 8 całow ym  św idrze m am y ju ż  do 
czyn ien ia  z o tw orem  św idrow ym  n a  125. de 190 m. g łębokim , 
spuszczanie w ięc ta k  długiego  pasa ru r, w ażfeego  od Bo dcj,,45 

K ent. m etr. jest£ połączone z w ielk iem  n iebezp ieczeństw em , k tó re  
znów  pow tó rzy  s ię k p rz y  w y c iągan iu  ru r, k iedy  ropa się ju ż  
w yczerpie.

3) Ze ta k  d ług i pas rui ko sz tu je  3 do 4000 sjłr.
A żeby  tego  u n iknąć , p rzedstaw iam  p rzy rząd  za pom ocą 

k tó rego  po każdym  św idrze i w każdej głębokości z kosztem  
-'5 do 0 rąży  m niejszym , ja k  p rzy  ru rach  am erykańsk ich , zam ­
knąć m ożńa w b d |, i bez żadnego niebezpieczeństw a.

iŁSpOSebeni poniżej opisanym  zam k n ię te  są w ^ c ib ree  dw a 
o tw ory  św idrow e, je d e n  w 48 m etrach  pOr 499 ln illim etrow ym  
św idrze, d ru g i w m. m etrach , po rów nież szerokim  św idrze 
z najlepszym  rezu lta tem .

WłaEroiwy p rzy rząd  do zam ykau ia  w ody^k ładą-S pę z dzw o­
nu żelaznego  zakończonego u g o ry  mufą,, w k tó rą  w kręcają  się 
g \y iu tow ane ru ry , czy to  am erykańsk ie , ozy też  w E urop ie  
robione.

Chcąc zam knąć 'wodę, p o trzeb a  najp rzód  p rz y p a trz y ć  się 
planow i studni. Ju ż  w. oząsjć jw iercenia, nałoży p am ię tać  o tem, 
żo jeśli je s t  dużo  wody, w odę zam y k ać  trzeb a  — to też p rze ­
szed łszy  gó rny  kam ień  (piaskow iec) dośbrfezająćy  wgdę, p rz e ­
szedłszy  łupek , 4fsy to  siw y, czy czerw ony,, k iedy zaczy n a  sy ­
pać, ru ru je  się, po zaru ro w am u  p rzyszed łszy  znow u do k a m ie ­
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nia, m ierzy  sisldokł-uliii©  od tega%niej.se'a do góry, i no tu je  się 
głębokość, b S t u  będz ie  zam knięcie  wody, poozem w ierci się 

dalej ru ru je , dopóki nie dostaniemy&Się do ropy'. K ied y  w ier­
cenie skończone w y ry w a 1 się arkusz  lub, dw a ru ry  w tem  m iej­
scu gdzie m am y zanotow any p u n k t zam knięcia  w ody— tak  a b y  
tam że odsłonił się koniecznie  otw órfśw idrouy uie. rurowany.

Przypuściw slęjh że kopanej s tu d n i je s t  15 m., o tw oru  świ­
drow ego 20 m. do miejsłsa odsłoniętego, na leży  w ym ierzyć d łu ­
gość dzw onu i ru r  tak ą , ab}' tw o rzy ły  35 m. to jfest k iedy  
dzw on Opocznie n a^ ru rze  od k tó re j b y ł o d d arty  arkusz,bjio m ufa 
górnej o sta tn iej ru ry  pow inna spocząc na  belkach na  Studni 
G d y b y  ru ry  n ie dały-:się tok  dobrać, n a leży  osta tn ie j ru ry  od­
ciąć zbyw ający  k o n iec ,‘a p rzy n ito w ać  silne usziv, albo pierś.ęieu, 
n a  k tó ry m  ru ry  będą zawieszona!,- B elk i pow inny być silne, 
gdyż  n a  n ich  będzie spoczyw ać i pompa!., ;>•

P rzy s tęp u jąc  do zam y k an ia  wody, p rzy k ręca  Si‘ę do dzw onu 
je d n ą  ru rę  i try b em  ciągnie  do góry , aby  zaw isła n ad  studnią; 
dolna część,' dzw onu o patrzona je s t  uszkam i, cło k tórybli zapo- 
m ocą w oja drucianego  p rzy tw ierd za  się k rą g  z p łó tn a  m ocnego 
we dw oje zeszytego. D olna część.1 to  je s t 'szerszy B bw dsl k ręga  
opa trzo n a  je s t  kółeczkam i, podnosi się do góry, i szpagatem  
przysznurow yw a do kołeczków  zna jdu jących  się w górnej części 
dzw onu; ta k  dopasow any k rą g  s tm o w i ja k b y  fu te ra ł n a  dzw o­
nie  w orkow ato  w iszący. Z a  ten  fu te ra ł nasypu je  się? p iasku  
z g lin ą  k ilk an aśc ie  garści, bacząc n a  to, aby  objętoąć futerada 
m niejszą b y ła  od dolnej objętości dzw onu, co daje się u reg u lo ­
wać szp ag a tem  p od trzym ującym  u g ó ry  płótno.

P o  dokonan iu  tego  p rzyw ięzujo  się cło szpagatu , u trzy m u ­
jącego  dolue części k ręga  p łóciennego w górzp V  m iejscu za ­
w iązan ia  linkę  d rucianą  od łyżkow ania , będącą n a  oddzielił}m  
w ale ta k  m ocno, ab y  za p o targu ięc iem  lin k i szp ag a t "pękł i w y­
szedł na w ierzch razem  z linką, dla tego na  szpUgacio n ie  po­
w inno b y ć  żad n y ch  węzłów.

D okonaw szy  odpow iednio um ocow anie fu te ra ła  i po łączy­
w szy szp ag a t z lin k ą  drucianą,--' spuszcza się n a  try b ie  ru rę  do 
s tu d n i, a jednocześn ie  opuszcza Jb ię i lin k ę  przym ocow aną do 
Szpagatu; skoro m ufa p ierw szej ru ry  p rzy jd z ie  do belek pod­
k ład a  się kleszcze, p rzy k ręca  się  d ru g ą  ru rę  i znow u opuszcza 
do studni; dobrze je s t  od czasu  do czasu p rzy w iązać^  łyżkow ą 
lin k ę  do ru ry  g ru b ą  n itk ą , aby się n ie  okręcała  około ru ry ,
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lecz Szła jk i jednym ? boku w  pjpobw ej Iii-ii (łatw iej się oderw ie 
późnie]'-);. K ied y  już w śzyśekie ruryfspuSZdśsono, dzw on Stanął 
w ed ług  w ym iaru  w m iejscu do zam knięcia  wody, obranem , 
a m ufa spoczęła na  belkach , w tedy  pociąga się siln ie za lin k ę  
łyżkow ą, szp ag a t n a jd o le  pęka i lin k ę  całą w ydobyw a się na  
w iorzcli. U w oln iony  k rąg  p łócienny  rozściela się n a  b rzeg ach  
do lnych  dzw onu i n&h śCłana li o tw oru  św idrow ego, i zam yka 
ijizczeliuy,- aby  zaś w zm oen.ć zam knięcie  dosypuje się p arę  ce ­
brów  piasku z g liną. N a d ru g i dzień  zapuszcza się* ,-pompę 
i pom puje p ły n  zn ajdu jący  się w ru rze  i pod ru rą  1).

Sposób odprowadzania gazów z otworów świdrowych
podczas pom pow ania.

S k reślił Rafał Nowosielecld.

" O tw ory św id iow e d szyby  wódiiJB a  w n ich  silne gazy , 
k tó re  mąCą d ro b n y  piasek,. są groźnym i n iep rzy jac ió łm i w ko­
p a ln ic tw ie  n a fto w y m , albowieirj stą.wiaja1'  p rzy  jfom pow aniu 
przeszkody, z któj-elin gó rn ik  w alczyć jelśt zniew olony, a n aw et 
tra fia  się bardzo  dzęswe. ,'że p rzy  n a j\/ięk szo j p ilności i odpo­
w iedniej sile LiiprjeSi 0 1 1  w stm iiśyLm m ąc słup  w od^, k tó ry  cięża­
rem  sw oim  pow strzym uje  p rzy p ły w  'fppy, w łaściciel tra c i w łożo­
n y  k ap ita ł, b o ,i® ; zm aśzbny od dalssffij p racy  odstąpić. P o n ie ­
w aż gazam i m ącony p ły n  w o tw orach  św idrow ych zaw iera  
w SÓbie w ie lką  ilość części s ta łych , p rzeftl te  zam ula ją  cy lin ­
d er w ypełn iając go d robnym  p iask iem jta  p rzy tęp i nęjerają pp-f 
mjiwę pom py, csj pow oduje w ])ierwszym  razie  zastanow ien ie  
d z ia łan ia  obu tłoków , a w drug im  razie  odbiegają poluzfibmi] 
objętość w ierzchniem u tłokow i, czfcśfciej jesi&jjze zachodzi nie-

') P r z y r z y d  ton o b m y ś la n y  p r ze z  p A .  J a b ło ń s k ie g o  w  B ó b ro o  w y s ta ­

w io n y  b ęd zie  n a  te g o ro c zn e j w y sta w ie  w P r z e m y ś lu  w  p a w ilo n ie  T o w a r z y ­

stw u  n a fto w e g o . M im o pojedym ezej i ła tw e j k o iis trn k e y ji pvz\T zyd  ton o k a ­

za ł się  n a d e r  p r a k ty c zn y m , j a k  to  d o św ia d cze n ia  o k a z a ły , z a s łu g u j o p rze to  

n a  s z c z e g ó ln y  u w a g ę  in te re so w a n y c h . (P . K .)
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p rzy jem n a  okoliczność zdarc ia  sic; oskurow aniu  w iwzcJinibgo 
tłoka. S ilne g azy  są nad to  w stan ie  ^wziijeać i u trzy m ać  klapę, 
sjto^źek lub kulę-O bu tłoków  i n ie  dopuścić takow ych  do b ra ł 
w idłow ego działania.

W szystkie w ym ienione okoliczności, znane  każdem u z nas 
z dośw iadczenia, zm uszają do tracen ia  czasu n a  żm udnej pylicy, 
w y ciąg an ia  popsutej pom py, n ap raw ian ia  cy lin d ra  i spuszcza­
n ia  napo w ró t do s tu d n i; p rzy  w iększej głębokości zajm uje to 
k ilk a  a n aw et k ilkanaśc ie  godzin  pracy , podczas - tego , stan  
w ody dochodzi do daw nej wysokości.

Do rodzaju  ta k ic h  studzien, n a leżał w kopaln i H ark low - 
skiej m iędzy innem i szyb ,27.32 m. g łęboki, z otw orem  św i­
drow ym  do 343 m. całej głębokości doprow adzony.

P rz e d  rozpoczęciem  pom pow ania słup w ody w ynosił w s tu ­
dn i 33n5 m.; w celu odw odnien ia takow ej puszczono w r. 1881 
dw ie pom py każda  po 52 mm. średn icy  cy lin d ra  do głębokości 
137 m. p rz y  średn im  ru ch u  30 w niesień  (hub) n a  uiiuuflfi z wy- 
sokości ty ch że  650 mm.; za pom ocą łokom obili w ypom pow ano 
w odę w p rzeciągu  20 dni, w ydo b y ta  woda by ła  p rzeźroczysta , 
bez m ułu, ty lk o  o k ry ta  pere łkam i gazow em i. N astępn ie  opu­
szczono pom pę o 7|Sj m. niżej, t. j. do głębokości 1444jj m., — 
z tąd  ząpzęły pom py w yrzucać  ju ż  w odę zm ąconą, barw y bru- 
n a tno-żó łtaw ej i g azy  siln iejsze uw idoczniły  [|kć Od tej pory  
pom py często ustaw ałyffl tak , iż n iem al k ażdego^ ,dn ia  w y p a­
dało je  c iągnąć  n a  w ierzch W jselu op łukan ia  zam ulonych tło ­
ków  lub  w ym ien ien ia  zdarte j skóry  n a  nową

W  czasie tego n iefo rtunnego  pom pow ania p rzy jecha ł do 
kopaln i członek S półk i H ark lo w sk ie j oraz członek zarządu  p 
.Edw ard D zw onkow ski, a widzjpc tę  bezow ocną p racę i zb ad a­
w szy przeszkody, podał m yśl do zrob ien ia  p rzy rządu , k ió iy b y  
m ógł pow strzym ać ta k  częste zam ulanie  pom p. D yrekcyjufi,dąc 
za tym  pom ysłem  w y konała  n astępu jący  p rzy rząd , k tó rego  ła ­
tw a  i zrozum iała  k o n stru k cy ja  osobnej ry c in y  nie w ym aga.

U  spodu le ju  sporządzonego z m ocnej żelaznej blach j-' 
o środnicy  16 om. w szerszym  końcu, a o 3 cm. węższego jak  
ru ra , do k tó re j lej m iał być spuszczonym , przym ocow ano w o- 
koło pas z g rubej skory  tak , ażeby n ie ty lk o  w ypełn iał (całą 
średnicę ru ry  ale był znacznie  od te jże  szerszy, celem  bowiem  
tego  pasa je s t  na jp ie rw  osłaniać p rz y  spuszczaniu  pom py  lej o 1 
bezpośredniego  zderzen ia  z ciałem  tw ardem , n astęp n ie  szeroko­



— 130 —

ścią sw oją ok ryć  sźezeluie ściany  ru ry , by o ile możiiośroi po­
w strzym yw ać  pęd gazów  i g rubsze  z ia rn k a  p iasku . D la  w zm o­
cn ien ia  tego patfe dano po w ierzchu  d ru g i pas nieco w ęższy od 
poprzedniego, k tó ry  nac iska ł spodni. AV cieńszym  końcu  le ja  
p rzyp raw iono  m ufę d la  p rzy k ręcen ia  27-m illim etrow ych ru re k  
gazow ych.

P rz y rz ą d  te n  przym ocow ano do ru r  p rzew odnich  pom py - 
za pom ocą ja rzem ek  w baki sposób, że lej by ł n iżej od s itk a  
pom py1-1, o 3 '88“ m. i spuszczono rów nocześnie pom pę w raz 
z p rzy rząd em  do Studni. A by  ru rk i 27-m illim eirow e p rzy rząd u  
do ru r  p rzew odn ich  (frD cm.) pom py tern pew niej um ocow ać, 
um ieszczono jh rzem k a w  ̂ od leg łościach  4-m etrow ych  pod m u ­
fam i i zak linow ano szczelnie próżn ie  m iędzy  ru rk a m i k aw a ł­
kiem  m iękkiego  drzew a w kszta łc ie  klina^Sciosanego.

P rz y rz ą d  puszczono n a  długość 200 m., poczem  zap rze ­
stano  dokręcae ru rk i 27-mm., lecz ty lk o  p rzy k ręcan o  ru ry  p rze ­
w odnie pom py, k tó rą  opuszczono do głębokości 224 m.

S k u tek  o trz y m a n y 1''’ze zastosow ania teg o  p rzy rząd u  by ł 
następujący:

G azy  ch w y tan e  poniżej c y lin d ra  pom py za pom ocą leja, 
uchodziły  p rzez ru rk i 27 m ilm tr. do studni, a pom pa będdc.b 
bez p rźe rw y  w ru ch u  dni ośm, nie u logła zepsdoiu  w ypom po 
w ała  w odę do głębokości zapuszczenia  i w ydobyła ropę. Z po­
w odu że je d u a  ru ra  p rzew odnia  pękła, w ydobyto  pom pę, p rzy- 
ozem okazało  się, że ani tłok i Kie b y ły  zam ulone, ani skóra 
zdartą .

B iorąb w rachubę  poprzednie  częste psucie się pom py bez 
p rzy rządu , a doprow adzenie odw odnien ia szybu  do zam ierzonej 
głębokości z p rzy rządem  bez zepsucia się pom py, m usim y p rzy jść  
do tego  p rzekonan ia , że zrobiony p rzy rząd  odpow iedział sw em u 
celowi, bo ochran ia ł pom pę od zam ulen ia  tłoków  i zdarc ia  
ski u-y.



Treść rozprawy: «0 składnikach gal. oleju skalnego.»
P o d ał Bronisław Lachowicz.
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Z ajm ując  się badaniom  składników 7 oleju skalnego ga licy j­
skiego w yszedłem  ze założenia, żfflzbadan je  ty ch że  da się u sk u ­
teczn ić  oznaćżeniem  ja k o śc i szeregów  w ęglow odorów  w skład 
oleju w chodzących, aby  oznaczając^fcw nocześnie w przybliżen iu  
stosunkow ą ilości noszczogó liry ch szeregów  pozna-ć n a tu rę  danego  
oleju, ja k  w7 ty m  w ypadku  galicy jsk iego . .Tęgo rodzaju  ozna- 
c z en iaB ia ra ry  oleju skalnego  w ydało  m i się 'rźfihzą  konieczną, 
m e ty lk o  z'9 w zględów  teo re ty czn y ch  ale i p rak ty czn y ch . Co 
do p ierw szego  tg. ła tw o  przew idzieć, ty lk o  zbadanie^ezjm in- 
ków  oleju m oże b y ć  decyduj ąoem k ry te riu m  łje.oryi w y tw arzan ia  
się je g o ; d la  p ra k ty k i zaś podaje takimi oznaczenie  m ożliw ości 
po rów nan ia  olejów ska lnych  z różn y ch  m iejsc ziemi w ydoby­
w anych , a poniew aż (rozm aite  szereg i w ęglow odoiów  rozm aitej 
w łasm ^ci n ie ty lk o  chem iczno ale i lizyozjip a d la techn ik i 
w ażne posiadają, zbadahią-, ich zatem  pozw ala w7 zasadniczy 
sposób o o en ig  w artość' danego  oleju

Uwzględ>"'ó m usiałem  c z tó rw sz e reg i węglow odorów , k tó re  
po jedynczo w  Rozm aitych olejach ska lnych  do tąd  znajphodzono, 
a m ian o w ic ia lsze reg i w ęglow odorów , ta k  zw anyóh n a s y c o n y  <h, 

etylenowych, a> omntycznych i Wredenówsldch.
Co do pierw szego szerogu, to  jak k o lw iek  n ik t nie pow ąt­

p iew ał, że w ęglow odory  te  w oleju galicyjskim ;. si<* znachodzą, 
dow odu je d n a k  bezpośredniego  dotąd n ik t n ie  dostarczył, a tw ie r­
dzen ie  o obecności ty c h  w ęglow odorów  o p a rte jb y ło  li ty lko  na 
analo g ii zLolejem am erykańsk im . P on iew aż te o ry a D ra P a d z is z e w - 
s 'lego , co do w y tw arzan ia .s ię  oleju ska lnego , ogólnie postaw iona, 
każe  ca ły  szereg  ty c h  w ęglow odorów  w  oleju przew idyw ać, 
p rze to  chodziło  m i o udow odnienie, ż&Ji  olej ga licy jsk i w ęglo­
w odory te  zaw iera . U czyn iłem  to, w ydzieliw szy k ilk a  w ęglow o­
dorów  z tego  szeregu, k tó ry ch  in d y w id u a ln o ść  chem iczną skon­
statow ałem .

S zeregu  w ęglow odorów  e ty lenow ych , k tó re  w innych  
o le jrch  n iek tó rzy  znaehodziii, w  oleju galicyjsK im  w cale nie 
znalaz!em , a podający, te n  tak i, nadm ieniłem , że s z ^ e g ó ln ą

•) P a m ię tn ik i  al;nd. u m ie ję tn o ść*1 w  K ra lto w io . 1881.



uw agę z\ajj£eał«n n a  to, ab y  oznaczyć sk ładn ik i, jako tak ie  
w oleju skalnym  się" znauhodząee, a n ie  przez d esty lacyę  u tw o ­
rzone. Z daje mi sięr d latego  rzfeczą n iew ątp liw ą, iż w szystk ie  
to w ęglow odory ety lenow e, k tó re  w olejach znachodzono, a w  n a j­
now szych p o d ręczn ikach  n ie jed n o k ro tn ie  ja k o  kon ieczny  sk ła ­
dn ik  oleju skalnego  podają, tw o rzą  'się dopiero porfezas desty - 
laoyi tru d n o  lo tnych- frak ćy i naftow ych .

O trzecim  szeregu w ęglow odorów , ta k  zw anych  a rom a­
tycznych , w spom inają ju ż  p race ..D ra  F re u n d a  p rzed  d w u d z ie ­
s tu  la ty  podane Obecnośfi ich  rzeczyw istą  udow odniłem  w y ­
dzieleniem  k ilku , k tó re  ja k o  tak ie  w oleju skalnym -'się  znacho- 
dzą. O prócz tego  przekonałem  się, że w ęglow odorów  ty c h  cały  
szereg  w oleju się znajduje.

C zw arty  szereg  w ęglow odorów , ta k  zw anych  "Wredeno- 
w skmli, w y k ry ty  przed rok iem  w oleju am ery k ań sk im  i k a u k a ­
sk im , zna jd u je  się rów nież  w oleju galicyjskim .

R e z u lta ty  te  razem  zeb rane  dadzą się p rzed staw ić  w n a ­
s tęp u jący  sp o só b :

‘:' Olej ska lny  g a licy jsk i zaw ie ra :
T) Szereg ićęgloicodoróic nasyconych , k tó re  stanow ią  g łów ny  

sk ład n ik  naftow y  j dla u ż y tk u  najw ażniejszy . Ilość  stosunkow a 
ty ch  w ęglow odorów  w ynosi 0.857 całej objętości.

2) Szeregu ufęglou odorów etylenowych w oleju ga licy jsk im  
w cale  nie ma. J e s t  je d n a k  rzeczą n iew ątp liw ą, że p rzy  d esty - 
la cy i w yżej w rzących  części, lub  też p rzez  p rzeg rzan iu  p a r  
naftow ych , w ęglow odory te  się tw orzą, k tó re  je d n a k  podczas 
czyszczenia  kw asem  siarkow ym  zab ieran e  zostają.

:%)j Szereg "węglowodorów aromatyczntjch, k tó ry ch  ilość sto ­
sunkow a w ynosi w p rzy b liżen iu  0-143 całej objętości. Poniew aż 
w ęglow odory te  p rzez kw as siarkow y zab ierane  zostają, p rze to  
w produkcie  handlow ym , ja k im  je s t  nafta , znachodzić  się n ie  
pow inny. W  każdym  razie  je d n a k  w ęglow odory te  do ty ch  
sam ych celów co i n a fta  służyć b y  m ogły.

4) Szereg w§gloicodorótv': Wredenowshich, k tó ry c h  ilość s taw ia  
olej sk a ln y  g a licy jsk i w pośrodku pom iędzy  am erykańsk im  
a k au k azk im . "W ęglowodory te  n ad a ją  nafcie w łaściw y zapach  
i p rzez kw as siarkow y zab ierane  n ie  zasta ją  z powodu, że 
w łasności ich są zupełnie podobne do w łasności w ęglow odoiów  

szeregu  pierw szego.
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Projekt ustawy naftowej
ce lem  u r e g u lo w a n ia  p r a w a  w y d o b y w a n ia  m in e r a łó w  z a w ie ­

r a j ą c y c h  ż y w ic e  z ie m n e  w G a l ic y i  i na  B u k o w in ie  1).

§. 1. V  K ró lestw ie  G alicy i i Lodo.m eryi w raz z W iel- 
kiem  K sięstw em  K rakow sk iem  i K sięstw em  Bukowiny" podle­
g a ją  żyw ice ziem ne, m ianow icie n a fta  (olej ż fta^y r, ropą, pęij 
tro ieum , sm olą ziem na), w osk ziemny', (ozokeryt), asfalt, tu d z ie j 
in n e  m inerały ' uży teczne,, zaw iera jące  ^ywicęjyziem uą (bitum en), 
z w y ją tk iem  b itu m in ifcn y ch  w ęgli m inera lnych , rozporządzał 
nośei w ł-tściciela g ru n tu . W yd o b y w an ie  ty 'chże m inerałów  pod­
daje się pod nadzór-, właglz górn iczych . U p raw n ien ia  górniczp 
udzielone ju ż  na  te  m im -raly na  podstaw ie norm  p raw a górn . 
czego pozostają  w ażnem i i co n ich  m a b y z a s t o s o w a n ą  
ogólhsSflustawa gó rn icza  z dn ia  ^  m aja  1 8 5 4 -r. T)z. u. p. nr. 146.

§ 2. P rz y  realnościacli g ru n to w y ch , będących  przedm io­
tem  w pisu  w księg i g run tow e, jak o też  p rzy  po jedynczych  czę­
ściach tak ich  całości g ru n to w y ch  m oże b y ć  praw o w ydobyw a­
n ia  m inerałów  w ym ien ionych  w 1. odłączonem  od praw a 
w łasności. O dłączenie tę) n astęp u je  p rzez  sądow nie lub  nota- 
ry a ln ie  uw ierzy te ln io n e  ośw iadczenie w łaściciela, że p raw o wy- 
dobyw ania  m inerałów  w ym ien ionych  w §. 1, m a być nąrf p rz y ­
szłość oddzielonem  od odnośnej parceli gruntownej-i p rzez o tw arcie 
w pisu dla odłączonego p raw a w ydobyw ania  w osobnej księdze 
p u b liczn e j,!^  księdze naftowej. O tw arcie  tak iego  w pisu  najttępuje 
na  podstaw ie powy ższego ośw iadczenia w łaściciela i urzędow ego 
p o tw ierd zen ia  staro stw a  górniczego, że m in era ły  w ym ienione 
w tj. 1. znachodzą  się na  odnośnej parceli g runtow ej. O ddzie­
lone praw o w ydobycia stanow i sam oistny p rzedm io t włą§nQŚci 
i m a wsz dkie p raw n e  w łasności rzeczy  n ieruchom ych. N abycie , 
p rzen iesien ń a i ogran iczen ie  i zn iesien ie  p raw  rzeczow ych na

l)  P r o j i k t  ten , k tó ry ,ip . mmffiijer ro ln ic tw a  p r z e d ło ż y ł n a/ jio s ied zen iii 

J z jiy  d e p u to w a n y c h  d n ia  :;naja b. r., a  I z b a  p r z e k a z a ła , osobn ej k o m is w  

przknaczam sol w  ŚosJow nem  tłu m a czen iu '1 w y ję te m  z lir. 1 1 9  „C m zoty L w o w ­

s k ie j^  W  t a lo w y m  p o m in ięto  i zm ien io n o  n ie k tó re  u s tę p y  p ro je k tu  u s ta w y  

i,a lto w e j p rze z  S ejm  g n l.^ żatw io rd zo n ego , n im -z a ś  jir z y jd z ia ' (So  zatw iefflze-nnr 

będzie,' .'przedm iotem  ry ie lu -szij^ egid o w yeli d y s k u s y i;  b y ło b y  w ie c  do ż y c ze n ia  

a b y  S za li. C zytd ii.ie .y  z e c h c ie li p o y zy tjiy  s w o je  u w a g i d o ty .ezą e ą jte g o  p ro jek tu  

i la k o w e  p rze s ła li do R e d a k c y j „ ( ló r n ik a 11. O dnośne U w a g i  L d n ąS n ie ilm , b ę­

d ziem y ^ starali s ię  u . , v i . ł f l  w  n a stę p n y c h  m im eraoli. (P-



oddzieleniem praw ie  w ydobycia  m oże ty lk o  nastąp ić  przez w p i­
san ie  w księgę naftow ą. O bszar te j pow ierzchn i g ru n tu , w o b rę ­
bie k tórej m a być  w ykonyw anem  oddzielone praw o w ydobycia 
nazyw a się polem n/iftoicrni.

§. 3. Co do ksiąg  Sfaftowycli, co do wpisów w tychże  n a ­
stąp ić  mnjsjęy.ch i co do postęp1^vania we w szelkich  sp raw ach  
tyczących  ię k siąg  naftow ybh  maf i  b yć odpow iednio zastoso­
w ana lógó lna ustaw a o K iięgacli g ru n to w y ch  z dn ia  2£5 ljpfea 
1871 r. Dz. ust. p. nr. 95.

§. 4. P rz y  oddzielan iu  p raw a w ydobycia  m inera łów  w y­
m ien ionych  w §. 1. od p raw a w łasności parcel'- g ru n tow ej m ają  
być  odpow iednio zastosow ane p rzep isy  u staw y  z d. fi lu tego  
186,9 r. Dz. u. p. lir. 18 z tern zastrzeżeniem , iż w ładza Lalm- 
la rn a  może re k u rs . w niesiony  p rzez  w ierzycie la  p rzeciw  zam ie­
rzonem u ódłączeniu odrzucić, Ijhgeli w edług  ui zędow ego św ią- 
dectw a s ta ro stw a  górn iczego  przyszło  pole naftow e um ożliw i 
racyonalne, w ydobyw anie m inera łów  w ym ien ionych  w §. 1.
i jeże li |  rzez to  oddzielenie n ie  zostanie- n adw erężoną w edług  
§. .1.374 kod. cyw. pew ność żądania , z pow odu k to rego  rek u rs  
w niesiono.

§. 5. N a podstaw ie sądow nie lub  u o ta ry a ln ie  u w ie rzy te l­
n ionego ośw iadczenia m ogą być  dw a lub więcej pól naftow ych  
w księgach  razem  złączone, jeże li n a  ty ch że  polach nafto w y ch  
albo żadne p raw a  rzeczow e n ie  ciężą, albo też  zezw olenie w ła­
ścicieli p raw  rzeczow ych je s t  udow odnionem . W  ty m  o sta tn im  
w yp ad k u  m usi być lów nież  p rzedłożoną ugoda z w łaścicielam i 
p raw  rzeczow ych zaw arta  i to  w razie, jeże li połączone pole 
naftow e przechodząc n a  własność; jed y n e j fizycznej lub  niefizy- 
cznej osoby (gw arectw o, tow arzystw o  akcyjne) ty lk o  ja k o  ca­
łości m oże b y ć  obciąźonem , n a  p o jedynczych  zaś polach  n a fto ­
w ych  różne p raw a rzeczow e lub  te  sam e lecz w in n y m  po­
rząd k u  ciężą, co do porządku, w jak im  te  ciężary  m ają  przejść  
n a  połączone pole, we w szystk ich  zaś in n y ch  w ypadkach , co 
do s to sunku  udziału , ak ie  każd e  z po jedynczych  pól będzie 
m iało w zjednoczonem  w  księgach  po lu  naftow em . W ierzyciele 
k tó rz y b y  w nieśli rek u rs  przeciw  połączeniu , w zględnie  przeciw  
ugodzie  zaw arte j z w iększością w łaścicieli p raw  rzeczonych  co 
do p o rządku  -wpisu lub  co do s to su n k u  udziału , obow iązani są, 
jeże li ich  żądan ie  zano tow anem  je s t  w raz  z w ysokością k a p i­
ta łu  w yraźn ie  w ym ienioną, p rzy j ą'ć sp łafę  n aw et w ty m  razie,
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jeże li te rm in  sp ła ty  ich  należności jeszcze n ie  n a d s z e d ł; za­
strzeg a  im  się je d n a k  p raw o osobiste żąd an ia  w ynagrodzen ia  
za s tra tę  poniesioną w sk u tek  przedw czesnej sp łaty .

§. 6. Co do rea lnego  podziału  po la  naftow ego i w ym iany  
po jedynczych  części p rzy leg a jący ch  pól, m a być  odpow iednio 
zastosow aną ustaw a  z d n ia  6 lu tego  1869 r. Dz. u. p. nr. 
D ow ód żąd an y  w §. 9 i 10 te jże  ustaw y, iż p rzez tę  w ym ianę 
ooiągnie cię zaok rąg len ie  lub  le p S e  gospodarstw o  w posiadło­
ściach s tro n  m ien ią jących , m a byc przeprow adzonym  przez 
przedłożenie  urzędow ego św iadectw a ze s tro n y  staro stw a  gói - 
niczego.

§. 7. W łaścic ie l piola naftow ego je s t  u p raw n io n y  w celu 
korzystn ie jsze j odbudow y swojej kopa ln i zak ładać  w  kopialniaoh 
w ydobyw ających  m in era ły  w ym ienione w §. 1. tudz ież  w n- 
ny ch  p arce lach  g ru n to w y ch  n n y ch  w łaścicieli budow y pom o­
cnicze, o ile p rzez to  n ie  je s t  zagrożoną lub tam ow aną odbu­
dow a obcych  kopalń . W  razie, gdy  ten  u p raw n io n y  do w ydo­
b y w an ia  m inerałów  w ym ien ionych  w 1., w k tó rego  kopaln i 
lub  p arce lach  g ru n to w y ch  m a być założoną, budow a pomocni 
cza, n ie  chce uznać’ sw ego obow iązku dozw olenia tejże, roz­
s trz y g a  o tern starostw o  górnicze. U p raw n io n y  do założenia 
budow y piomocniczej m usi je d n a k  za w szelkip.szkodę zrządzoną 
p rzez sw oją budow ę w  cudzern polu złożyć zupełne odszko­
dow anie.

§. 8. S tosunk  pirawne dw. óh lub  w ięcej w spółw łaścicieli 
pirawa w ydobyw an ia  m ają  b y ć  oceniane w edług  ugody  zaw ar­
te j pom iędzy  n im i lub  w edle innego w łasnow oluego ośw iadcze­
nia, w raz ie  zaś, g d y b y  tak ie  ośw iadczenie n ie  było  złożone, 
w edług og ó ln y ch  p raw n y ch  przepusów. K ilk u  w spółw łaścicieli 
jednego  pola naftow ego m oże tak że  u regu low ać! swe stosunki 
p raw n e  stosow nie do piostanowień §. 137 do 167 ogólnej usta- 
w y górn iczej z d. 23 m aja  1854 r. D z u. p. nr. 146. P odzia ł 
m a ją tk u  gw areck iego  je s t  je d n a k  odm iennie od §. 140. ogólnej 
u s taw y  górn iczej dopuszczalnym  ty lk o  n a  luO kuxów  i w m iej­
sce zano tow an ia  u tw o rzen ia  się g w arec tw a  w księdze górniczej 
(§. 137. d rugi ustęp  og. ust. górn.,) m a n as tąp ić  zanotow anie 
w  księdze naftow ej. We w szystk ich  wypiadkaeh, k iedy  odbu­
dow ę kopalni m inerałów  w ym ien ionych  w §. 1. pirowadzi w ię­
cej osób, są one, o ile i cli zastępstw o  n ie  je s t  już u staw ą u n o r­
m ow ane, zobow iązane m ianow ać za pom ocą Jfaktu n o ta ry a lm e
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lub  sądow nie uw ierzy te ln ionego , m ieszkającego  w k ra ju  za­
stępcę, k tó rem u b y  przysłużało  p raw o odb ierać w szelkie u rzę­
dow e zaw iadom ien ia  p rzeznaczone d la  w spółw łaścicieli, i zastę- 
p y w ać  ty ch że  w obec urzędów  i s tow arzyszeń  b ra tn ie j pom ocy.

jj. 9. P o stanow ien ia  dziew iątego  rozdzia łu  ogólnej u s taw y  
górn iczej z dn ia  23 m aja  1854 r. Dz. u. p. nr. 146: „O stosunku  
w łaścicieli kopaln i do sw oich u rzędn ików  i ro b o tn ik ó w /1 i tu ­
dzież odnosząĄę się do tegoż sam ego tj. 247 i 248 og. ust. górn., 
w rS z c ie  po>tanow iem a dziesią tego  ro zd z ia łu  ogólnej u staw y  
górn iczej O stow arzyszen iach  b ra tn ie j pom ocy11 m ają  b y ć  za ­
stosow ane tak że  do w ydobyw an ia  m inera łów  w ym ienionjm li 
w  jj. 1.

tj. 10. W  razie , g d y  do odbudow y kopalni należącej do 
w łaściciela pola naftow ego, a m ianow icie do założenia  dróg, 
m ostów, k o l a  żelaznych , kanałów , odpływ ów  w odnjT h , staw ów  
i budow li pom ocniczych p o trzebnem  je s t  użycie obcej po­
w ierzchn i g ru n tu , obow iązanym  je s t  w łaściciel g ru n tu  odstąp ić 
takow ą w łaścicielow i pola naftow ego  i m ają  być  p rzy  tern za ­
stosow ane tj. 99 i 100 ogólnej u s taw y  górniczej. J e ż e li obie 

B tro n y  n ie  m ogą się porozum ieć co do odstąp ien ia  g ru n tu  lub  
odszkodow ania, m a być w drożonem  postępow anie  unorm ow ane 
w §. 101 do 103 og. u staw y  górniczej.

§ .1 1 .  Co do w y n ag ro d zen ia  szkód poczyn ionych  w po 
w ierzchn i g ru n tu , m ają  być zastosow ane, o ile n ie  m a co do 
tego  osobnej um ow y stron  in te re so w an y ch , zasady  ogólnej 
u staw y  górn iczej z d n ia  23 m aja  1854 r. Dz. u. p, nr. 146.

§. 12. AV razie, gdy  z u rzędu  stw lordzonem  zostało, że 
w łaściciel pola naftow ego sw oje kopaln ie  p rzez czas dłuższy 
i w ty m  rozm iarze  zan iedbu je , iż z tąd  pow stać  m oże lub  po­
w stało  n iebezpieczeństw o d la  osób lub  dobra  ogólnego i że 
tak że  pom im o k ilk ak ro tn eg o  w ezw ania  przepisom  górniczo-po- 
licy jnym  zadość n ie uczyn ił, m a  starostw o  górn icze orzec ode­
b ran ie  pola naftow ego i na  m ocy p raw nej tego  o rzeczenia za­
rządzić  p rzym usow e oszacow anie i sprzedaż pola naftow ego. 
P rz y  te rn  m a się postępow ać podług.v§; 254 do 258 ogólnej 
u staw y  górniczej. P ^ ’A dbytej przym usow ej sp rzedaży  w stępu je  
n ab y w ca  w w szelkie p raw a i obow iązki pop rzedn iego  w łaści­
ciela pola naftow ego. W  raz ie  z a g d y  zajcftie jeden  z w y 
padkow  p rzew idz ianych  w §. 259 ogólnej u staw y  górn iczej, ma 
być orzeczonem  zni&śienie po la  naftow ego, tudzież  zarządzone
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w ym azanie  tegoż z księgi naftow ej i uw iadom ienie  o tein  w ła ­
ścicieli p raw  rzeczow ych, ( id y  w łaściciel pola iiaitow egó, zgłosi 
opuszczenie tegoż u w ładzy  tab u la rn e j1, m a być  w drożonym  p o ­
stępow anie przep isane  w §. 263 do 265 ogólnej u staw y  g ó rn i­
czej. P rz y  każdein  w ykreślan iu  pola naftow ogo m ają by,q- w ro- 
szcie zastosow ane tak że  postanow ienia. § .S26& i 267 ogó ln e j 
u staw y  górniczej.

§. 13. W y d an ie  dalszych  p raw n y ch  postanow ień  w celu 
u rogulow ania p raw a  w ydobyw ania m inerałów  uży tecznych , 
zaw ierających  żyw ice ciem ne, w chodzi co dc£kzezegółów  w za ­
k res u staw odaw stw a k ra jo w eg o t k tó rem u  p rzy słu żą  praw o w y ­
d an ia  p rzepisów feo  do odbudow y i za rząd u  kopalń , co do po- 
licyi górniczej i postępow ania p rzy  u rzędach  górnicżyich i co 
do w ładzy karne j u rzędów  górn iczych . N iniejsza u staw a ma 
wejść w  życie dopiero z chw ilą, k iedy  p rzep isy  zastrzeżone 
ustaw odaw stw u  k rajow em u w ydane zostaną.

§. 14. O dnośne do k ra jów  i m inerałów  w ym ienionych 
w tj. 1 zostaje u chy lony  tj. 3. ogólnej u staw y  górniczej.

§. 15. W y k o n an ie  n in iejszej u staw y  porucza się m in i­
strom  ro ln ictw a, spraw iedliw ości, sp raw  w ew iiętr-m ych i finansów

Sprawozdanie francuskiej kom isji
o ś r o d k a c h  p r z e c i w  e k s p b i z y o m  g a z ó w  w y b u c h a j ą c y c h  w k o ­

p a l n i a c h  j).

W  obec tego, iż w kopalnictw is, n a fty  g azy  w ybuchające 
nadzw yczaj w ażną ro lę odg ry w ają  i tam  gdzio  iakiekolw iek 
ro b o ty  podziem ne zastosow ać po trzeba , pokonanie  ich  ze w zglę­
du n a  bezpieczeństw o życia  i zdrow ia g ó rn ik a  g łów nem  zada­
niem  być m usi, sądzę, iż nie będzie od rzeczy  zapoznać się 
z p racą  kom isy i francuskiej, k tó ra  n ad  środkam i przeciw  eks- 
plozyom  gazów  w ybucha jących  obradow ała, aby  to. co do ko­
pa ln ic tw a  naftow ego zastosow ać się da, zużytkow ać.

l ) Z  a r ty k u łu :  B e r ic łit  don fra n zS s isc łie u  C orainision  iib e r  <h e 
g e g e u  E x p lo s io u e n  S ah la g en d er W e t te r  (O est. Z o itsC lir. f. BeRjduuid H iitton - 

w osen  X X I X .  J a h r g . nr. 49 i 5T.) p r z e t łu m a c z y ł W illio lu i N oali.



J a k  w iadom o w ydelegow ano  w e F ran cy i, A ng in , B elgii, 
a w  r. 1 8 8 1 w P ra sa c h  kom isye w celu obradow ania n ad  środ­
kam i p rzeciw  eksplozyom  gazów .

N ie m ożna w praw dzie  p rzypuszczać  aby p race  ty c h  ko- 
m isyj podać m og ły  ra d y k a ln y  środek  p rzeciw  tem u  na jn ieb ez ­
p ieczn iejszem u n ieprzy jac ielow i gó rn ika , spodziew am y się je d n a k  
iż g ru n to w n e  zastanow i m ie się n ad  w szelkiem i dotyczącom i 
k w estyam i w yjaśn i nieco natm rę gazów  w ybuchających  i p rzez 
to  sam o n ie jednem u  n ieszczęściu  zapobiec będzie  m ożna. M u­
sim y bow iem  p rzyznać , iż naszego  n iep rzy jac ie la  za m ało j e ­
szcze znam y.

O d francusk iej kom isy i w yszło ogólne spraw ozdan ie  w y­
d an e  p rzez cz łonka te jże  H a to n  de la  G o u p illie re— In g en io u r 
en  ch ef des m ines. W ed łu g  tego  sp raw ozdan ia  postanow iła  ko- 
m isya n a  p ierw szem  posiedzeniu  dn ia  24 s ty czn ia  1878 w y p ra ­
cow anie i zestaw ien ie  w szystk iego^ co o gazach  w ybucha jących  
do tąd  w iadom o, w ypadków  od n ich  pochodzących  i środków  ku  
ich  zw alczeniu.

W y p raco w an ie  rozesłano w ielu  górn ikom  i p rzed sięb io r­
com  górn iczym , k tó rz y  podając sw oje zdan ia  dosta rczy li obfity 
m a te ry a ł d la  kom isyi. K om isya  ta  w y b ra ła  później k ilk a  pod- 
kom isyj, k tó re  następu jące  kw estye  tra k to w a ^ m ia ły .

1. L am p y  bezp ieczeństw a i połączone z tbm i kw estye, 
a m ianow icie zapalność gazów  w ybuchających  j środki do ich 
odkrycia .

2. E k sp lo zy je  p y łu  w ęglanego.
W en ty la c y a  i dotyczące b ad an ia  zw łaszcza co do 

p rzy rządów  do m ierzen ia  chyżości i ilości p ow ietrza  w kopalni.
4. S k ład  chem iczny  gazów  w ybuchających .
5. P rz y rz ą d y  do oddechan ia  i b ad an ia  objaw ów  przez 

n ie  spow odow anych.
6. P rzep isy  d la kopalń  z gazam i w ybuchającein i we 

F ra u o y i i za g ran icą .
7. S ystem atyczne  zbadan ie  przeszło  400 nieszczęść w  d łu ż ­

szym  czasie we F ra n c y i zaszłych.
8. Podróże do A nglii, B elg ii i N iem iec w celu studyo- 

w an ia  w ażn ie jszych  hw esty j n a  m iejscu, zw łaszcza, o ile pew ne 
p rzep isy  u staw  i rozporządzeń  po licy jnych  w p ra k ty c e  zasto ­
sow ane zostały .
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R e z u lta t te j kom isy i je s t  oprócz wielu pam iętn ików  i wy- 
p racow ań  następ u jący :

1. W ypraco w an ie  pod ty tu łe m : „Z asady do p row adzen ia  
k o p a lń  z g a z a m i-1 (takow e będzie później ogłoszone).

2. N in  ejsze ogólne spraw ozdanie.
3. S p raw ozdan ia  szczegółow e do tyczące lam p bezpie­

czeństw a, eksp lozyi p y łu  w ęglow ego, m ierzen ie  chyżości, ilości 
itp; pow ie trza  w kopaln iach , w końcu  sy stem aty czn y  podział 
k ilk u se t eksplozyi.

Spraw ozdanie ogólne.

C Z Ę ŚĆ  I.

1. Skład chemiczny gazów wybuchających.

Z licznych* rozbiorów  gazów , p o danych  p rzez  różn y ch  b a ­
daczy pod licznem i nazw am i w jm ika. iż g łów nym  sk ładnikiem  
gazów  eksplodujących  je s t  „gaz k o p a ln y 11 (w części gaz ba- 
gi n n y  ‘€ H t B r u b e n g a S  oprócz tego  znachodzą  się jeszcze 
inne  gazy. Regnard  sp o strzeg ł iż p ow ietrze  w czasie sw ego 
p rzeb ieg u  p rzez kopaln ię  z ludzi opróżnioną trac i pew ną część 
tlen u  chociaż się p rzy tem  p rz y b y te k  g azu  kw asu  w ęglow ego 
n ie  w ykazał. P o w ie trze  zam k n ię te  p rzez 24 godzm  w  o tw orze 
we w ęgiu  strac iło  2 °/0 tlenu .

2  TTja sn o śc i chemiczne ').

W łasności chem iczne gazów  w y b u ch a jący ch  opisał nam  
D r. CUszewski w nr. 1— 3 „G ó rn ik a11, pozostaje  wiec ze sp ra­
w ozdania kom isyi dodać, iż takow a z pw izynionych  dośw iad- 
cżęń y pkonsta tow ała  cdiyżość zapalen ia  się m ięszan iny  12 cz. 
gazu  ze 100 częściam i p ow ietrza  0 ’62 m. C liyżość ta  je s t  dla 
różnych  gazów  inna, dla g azu  do ośw ietlan ia  np. w iększa.

T em p era tu rę  palącego się g azu  C IĘ  (oelbildendes Gas) ozna­
czono n a  550^, C IĘ  (G rubengas) zaś n a  780". T em p era tu ra  pozostaje 
ta  sam a; (chociaż się stosunek  m ięszan iny  z pow ietrzem  zm iem t

W ed łu g  b ad ań  kom isyi zdaje  się, iż n a  jw iększęj..ciśnienie 
gazów  podczas w ybuchu, w ynosi 6-5 at. JestĘ to  bardzo  w ażne

!) P o n ie w a ż  te n  i n astę p n e  d w a  u s tę p y  d o ty c z ą  je d y n ie  sp o strzeże ń  

w k o p a ln ia c h  węo^la p o c z y n io n y c h  p r z y ta c z a m  j e  t y lk o  w  sk ró ce n iu . (P rz y p . 

t łu m a cza).



— 140 —

d la  obliczenia w ytrzym ałości zapór (W etterthuren) przeciw 
eksplozyom.

ó’. W łasności fizyczne.

Gęstość gazu kopalnego zostaje niezm ienną 0-Ó58 -gęstość 
gazu eksplodującego (schlagende "Wetter) w zrasta odpowiednio 
do przym uszanych  gazów do 0‘966. Specyalne badania kom isji 
w ykazały, iz powietrze zmięszane raz z tem i gazam i nie roz­
dziela się więcej.

4. Wydobywanie się gazu wybuchającego.

Gdy jedn i tw ierdzą, iż gaz w ybuchający jako  tak i w po­
rach  i szczelinach węgla się znajduje, dają się słyszeć zdania 
inżynierów, k tórzy  tw ierdzą, iż one są produktem  rozkładu 
bardzo lotnych stałych lub płynnych m ateryj we węglu zaw ar­
tych, nagłe i gw ałtow ne pojawienie się gazów w zachodniej 
części Mons zdaje się stw ierdzać to zapatryw anie. Po każdym  
wybuchu, pozostały wielkie m asy do 420 kbm. pyłu  węglanego, 
k tó ry  po dłuższym czasie zim ny był jak  lód.

W  Każdym razie wydobywają się gazy z węgla z ozna­
kam i silnego ciśnienia co się im ty lko  właściwym szelestem 
(Krebsen, le chaut du grison) i miejscowo w ydym aniem  ścian 
w ęgla objawia.

D e M a rs illy  znalazł iż węgiel podwójną a naw et potrójną 
objętość gazów w ydziela; z tąd  oblicza się znaczne ciśnienie 
uwzględniaj ąc, iż ty lko przy  w ęglu gazam i wypełnione są. Ci­
śnienie 5 atm. na pow ierzchnię w ęgla nie zdołało powstrzym ać 
w ydzielanie się gazów, w Mons miało ono dojść naw et do 16 atm.

"Wytworzony we węglu gaz uchodził czasami z pokładu 
i grom adził się w próżniach przyległych warstw , tw orząc tak  
zw ane dm uchaw ki (Blaser, souffiards). Te trw ają bardzo krótko, 
czasami atoli naw et kilka lat. P rzyjm uj 3 się w ogóle, iż naj - 
w iększa ilość gazów uchodzi w pierwszej chwili po odkryciu 
węgla, po kilku godzinach zm niejsza się w ydzielanie takowych 
i ustaje wreszcie całkowicie.

D e M a rs illy  przekonał się, iż węgle z pokładów z gazam i 
w ybuchającem i ogrzane wydzielają gaz węglowodorowy, węgiel 
zaś z pokładów bez gazów w ybuchających azot (N.)



— 141 —

Mniej więcej' w ogóle pozostaje ilość gazów w kopaim 
węgla rozpostarta w stosunku prostym  do dziennie odsłoniętych 
ściau węgla czyli ilości dziennie wydobywanego węgla.

W  końcu przytacza spraw ozdanie n iektóre przykłady i 
eksplozyi gazów w kopalniach rudy żelaznej i innych kruszców 
które prawdopodobnie pochodziły ze starszych w arstw  ziemi, 
jak to źródła gazowe w Chinach i Pensylw anii dowodzą. Zna- 
11 em też je s t pojaw ianie się gazu węglowodorowego w pokła­
dach soli, nie je s t tez wykluczona ewentualność, iż m aieryał 
drzew ny w kopalni licznie się znajdujący rozkładając się za­
palne gazy wydać może.

5. W pływ y atmosferyczne.

Mówiąc o wpływach atm osferycznych t. j. o wpływie, 
jak i stan  barom etru i term om etru na pojawienie sfę gazów w y­
buchających wywiera, należy najpierw  rozróżnić kopalnie z na­
tu ra ln ą  od tak ich  ze sztuczną wentylacyą. W  pierw szych objawi 
się wpływ stanu  barom etrycznego bezwarunkow o o wiele w y­
raźniej. Rozróżnić daięi należy gazy z węgla świeżo się wy­
dzielające, od nagrom adzeń gazów w starych  zrobach (alter 
Mann), pierwsze w ydzielają się przy znacznem  ciśnieniu, kilka 
atm osfer wynoszącem w obec którego w pływ stanu barom etry­
cznego niknie, drugie iednak zbliżają się swem prężeniem  do 
ciśnienia atmosfery, i wynoszą według obliczeń C allona nieraz 
wiele tysięcy kubicznych metrów. Soulary  oblicza ilość gazów 
w pokładzie 3 m. grubym  mającym  10 ha. powierzchni na 
50000 kbm.; inni znaleźli, że gazy '/6 w pojedynczych przypad­
kach naw et &/, do 7 ? objętości w ydobytego węgla wynoszą. 
W  nowszych czasach przeważa zdanie, iż gazy wybuchająoeśt 
zam knięte w starych  zrobach powoli ustępują niezm ieniając się 
ani ukwaszaiąc i pozostaje tylko kwas węglow y ja k  to wielo­
krotnie udowodniono. Mimo tego nie należy tego jeszcze jako 
regułę stawiać, owszem zaleca się wielką ostrożność.

Z tych ogrom nych mas gazów w ybuchających w zrobach 
zaw artych mogą przy zm ianie stanu barom etrycznego wielkie 
ilości w ystąpić i powietrze w kopalni zanieczyścić. Teoretyczne 
traktow anie tej spraw y nie załatw i jej, potrzeba faktów?.'me- 
wolno też osądzać rzeczy według zaszłych nieszczęść, gdyż tu  
przypadek głównym  je s t czynnikiem, należy jednak zestawiać 
spisy regularnych  spostrzeżeń stanu barom etrycznego i poja­
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w ian ia  się gazów  i takow e uży tkow ać, ja k  to  w A nglii u s taw ą  
p rzep isan e  je s t. Z m ian y  s ta n u  baro m etry czn eg o  i w ydzie lan ie  
się gazów  n ie  n a s tęp u ją  jednocześn ie , spostrzegam y  zazw yczaj 
opóźnienie o sta tn ich . Warbuton sądzi n aw et, że zm iany  s tan u  
b arom etrycznego  później się pokazują , ja k  zm iany  w stan ie  
gazów .

O prócz zm ian  s tan u  barom etrycznego , k tó reg o  w pływ  na  
w ystępow an ie  gazów  różnicę zdań  w yw ołał, należy też  u w zg lę­
dnić  śi&n te rm o m etry czn y  i h ig ro m etry czn y  p o w ie trza ; suche 
pow ietrze  bow iem  odw ilży się w k o p a ln i i obn iży  tem p era tu rę , 
obsuszy  n a to m ias t p y ł w ęg lan y  i uczy n i go więcej ruchom ym  
i do zap a len ia  sk łonniejszym .

Co do tego  w y raża  się kom isya w n as tęp u jący  sp o só b : 
K om isya  n ie  m oże jeszcze kw esiy i, w ja k im  stosunku  zm iany  
s tan u  b aro m etry czn eg o  do w ydob y w an ia  się gazów  w y b u ch a ­
ją c y c h  stoją, stanow czo  ro zstrzy g n ąć . Z eb ran e  fa k ta  i opinie 
członku w kom isy i w ykazu ją  jed n ak , iż w pływ  te n  co najm nie j 
je s t  w ątp liw ej n a tu ry  a g d y b y  się n aw et więcej czuć daw ał 
n ie  w p łyn ie  n a  bezpieczeństw o kopalń  od gazów  w ybucha­
jący ch .

6. P ył węglany (K oh lenstaub).

(K w estyę  n iem ającą w k o p aln ic tw ie  n a f ty  zastosow ania 
pom ijam . P rzy p . tłum acza).

C Z E ŚĆ  II.

7. Ogólni uwagi cfi do wem ylaęyi kopalń.

N a kw estyę  w en ty lacy i kopalń  na leży  zap a try w ać  ■•kię 
z dw óch stron . Z adaniem  p rzy tem  je s t  utrzyrnanie^śW adw  .i za ­
razem  temperatury podziem nej a tm osfery  w pew nych  g ran icach . 
T em p era tu ra  jeslj ze w zg lędu  n a  zdrow ie g ó rn ik a  bardzo w ażną, 
zw łaszcza g d y  się ciepło z w ilgocią  połączy. P odw yższen iu  
te m p e ia tu ry , k tó ra  z różnych  ź róde ł pochodzi, m ożna fitylko 
p rzez ustaw iczne  w prow adzanie  w ielkich  ilości św ieżego pow ie­
trz a  zapobiedz ; te n  sam  środek  używ ać n a leży  p rzeciw  zepsu­
ciu pow ietrza, spow odow anem u uby tk iem  kw asorodu  i p rzym ie- 
ską obcych gazów . Co do ilości pow ie trza , ja k ą  w pew nym



czasie do kopaln i w prow adzać po trzeba , różnią  się zdan ia  bardzo ; 
wl k ażd y  sposób na leży  K am , gdzie  g azy  w ybuchające w ystę­
pują, do obliczonej ilości pow ietrza, jeszcze ty le  doliczyć, aby 
g azy  te  rozczynió.

P rz y te m  s ta rać  się n a leży  o dobre zm ięszanie pow ietrza 
z gazem  ; po w ie trze  p ły n ie  bow iem  w  chodnikach  zazw yczaj 
w rów noleg łych  s tru g ach , k tó re  się z sobą n ie  m ieszają, z n a j­
du jem y p rze to  częstokroć obok czystego  pow ietrza, explodującą 
m ieszaninę. K om isya  k ładzie  nacisk  n a  to  iż uprowadzenie ilo­
ści powietrza zdolnej do wytopienia gazów, chociaż n ie  jed y n y m , 
to  p rzecież jednym  z najskuteczniejszych środków  przeciw  gazom  
je s t, środkiem  n a  k tó ry m  obok lam py  bezpieczeństw a, ty lko  
w osta tecznośc i zrezygnow ać m ożna.

O sobliw ie  w zg ląd  na  oddecbauie za tru d n io n y ch  w kopaln i 
w ym aga silnej w en ty lacy i. A by pow ietrze  do oddeeban ia  zdolne 
było, m usi zaw ierać  p rzy n a jm n ie j 15%  kw aso rodu—w  zw ykłym  
stan ie  m a ono 21%  — dobrze zatem  będzie  u trzy m ać  co n a j­
m niej 18%  kw asorodu, co u trac ie  '/7 kw asorodu odpow iada. 
Z tąd  w ypływ a, iż uw ażając  g azy  jed y n ie  ja k o  ciało zan ieczysz­
czające pow ietrze, na leżałoby  sześć ra z y  ty le  pow ietrza  w pro ­
w adzić, ile gazów  w kopaln i się w yw iązuje. P on iew aż je d n a k  
w łaśn ie  ta k a  m ięszan ina  n ajbardzie j je s t  n iebezp ieczną  i łatw o 
eksploduje, na leży  jeszcze  znaczn iejszą ilość p ow ietrza  w pro­
w adzić, u w zg lęd n ia jąc  rów nocześnie n ie reg u la rn e  pom ięszanie 
się tegoż z gazam i.

N ajodpow iedniejsza chyżość p rą d u  pow ie trza  okazuje się 
0 6 0  m. i n ie pow inna przew yższać  1‘20 ni. n a  sekundę; nie 
na leży  p rzy tem  pom inąć, iż chyżość ta  w kopaln i nie je s t 
w szędzie jed n ak o w a, zm ięgni się bowiem  odpow iednio do p rze­
k ro ju  chodnika. J e s t  to  powód, ab y  n a  prow adzen ie  śc ian  cho­
dn ika  uw ażać i u tu k ać  zb y tecznych  w ybojów  i wyłomów.

( 4  d.
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Wiadomości bieżące

Produkcyja i ceny wosku ziemnego (ozokeryt) w Borysławiu 
od roku 1877 do 1881 \yedług statystycznych ^estawień p. Paw ła
D obla.
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TABLICA II.
Konsumenci w roku 1881.

1. Gartenberg i Sp. w Drohobyczu 25000 m. Et.
2. H, Ujhely i następcy we Wiedniu-Stockerau 12900 ,, ,,
3. Hochstetter i Sp. we Wiedniu-Fłorisdorf 6300 „ „
4. Gustaw7 Wagemann we W iedniu 6000 „ „
5. Himmelbaur i Sp. w Mor. Ostrawie 5500 „

p ) Ofenlieim , Sp. „ Elbeteinitz 5100 „ „
7. Dr. Fr. Pilz „ Graslitz-Theusan 4300 „ „
8. J . F. Otto £  FrankfiircieŁn. 0. 3500 „ „

■Jk F. A. Sarga Sjmowif i Sp. "_Wiednur-Liesing 2900 „ „
10. Landesberg „ Lw7ow7ie 2900 „ „
11. Biermann i Thalwitzer , Halle 2600 „ „
12. Małe parafin erye „ Drohobjmzu 2r)00'’ „ „
13. Banco di Credito Yeneto „ Treviso " 500 „ „
14. Anglija „ Angliji 500 „
1.5. Rosyja „ Rosy ji 450 „ .,
111. Waschmu.ins i Sp. „ Kannstadt 300 „ „
17. Hoffmann „iG racu 200 'y ,,
18. Bnlpchów7 „ Bolechowie 200 „ „

Razem 81(150 m. fet.
Z tego przypada

1. na Austryję loco Drohobycz 27500 m. ct.
2. „ „ w7 'ogóle 4G300 „ „
3. „ Kiemcy. , G400 „ „
4. „ Włochy El00 ” . ż w
5. ,> n&Uię 500 „ „
G. » Rosy.ję 450 „ „ — razem 81G50 m. ct.

TABLICA III.
Przeciętne ceny wosku ziemnego i ropy w Borysławiu.

W o a k  z ie m n y  
lo c o  z a  100 k g . w  z łr . a. w . fran co  d w o rz e c  k o le jo w y

ro p a  100 k g  
lo co  k o p . b ez 

beczki
c. g . 0*82 do

1881
p rim a p rim a

■u
p rim a

> secu n d a 0-82
a D c i m —40 B .

S ty c z e ń 24-25 22*25 20-00 18-50 7-75
L u t y 23-75 22-00 19-50 18-25 8-15
M a rze c 23-25 21-25 19-25 1 7 -7 5 -h 7-40
K w ie c ie ń 22-75 20-25 18-25 16-50 5-80

M aj 23-00 *20-75 18-50 16-75 5-80
C ze rw ie c 24-25 •22-25 20-75 19-00 6-50
L ip ie c 2 0 7 5 25-25 ' Ż4-SI 22-50 ' 7-35
S ierp ień
W r z e s ie ń

-28-75 26-25 25-25 23-75 6-50
29-25 27-25 2 5 7 5 23-75 6-75

P a źd z io rn ik 29-25 26-75 ‘25-25 23-50 7-65
L is to p a d
G ru d zie ń

28-25 25-50 23-25 2.1-50 8-75
27-25 ^24-00 22-00 19-50 8-50
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Kursa ceny wosku ziemnego zależą mniej więcej od pory roku; 
i tak można przyjąć, iż w miesiącach kwietniu i maju ceny Są najniż­
sze, we wrześniu i październiku najwyższe. W handlu znane są 
cztery [Gatunki wosku żiemnęgo.:. liajcelniąjkzy (Hoćhprima), dobry 

ilfPrim a), średni (Mittelprimak, i najgorszy .(Secunda). Od roku 1877 
do 1Ś§1 obniżyła się cena p i e r w s z e g o  gatunku (Hochprimajj o 4'25 
złr. Ij^jjednią roczną produkcyję wosku ziemnego w Borysławiu od 
1877 do 1881 i\ można przjjąć mniej więcej na 10 milionów kilo­
gramów przedstawiających wartość przeszło dwa i pół miliona złr. 
przyją-\yszy średnią cenę pierwszegoE;atunku z roku 1881 za 100 kg. 

EjpT-złr. 90 cent.

Na prośbę krajowego Towarzystwa dla opieki i rozwoju gór­
nictwa i przemysłu naftowego w Galicyi, udzielił p. minister rolnictwa 
sekretarzom i ^  tegoż Towarzystwa Dr. S t.;Olszewskiemu na pooróż 
naukową do Rumunii 300 złr. i listy polecające do c. k. władz kon­
sularnych w Bukareszcie.

1 ó rn ik ,  p o s ia d a ją c y  k i lk u l e tn i ą  p r a k t y k ę  p rz y  
r  v ię k sz y c h  k o p a ln ia c h  w ę g la ,  soli i p r z y  w y ­

d o b y w a n iu  naf ty ,  o b z n a jm io n y  d o k ła d n ie  z p r o ­
wadzeniem ta k o w y c h ,  p o s z u k u je  p o d  m ie rn e m i  

■, w a r u n k a m i  o d p o w ied n ie j  posa d y .

1 Ś w ia d e c tw a m i  m o ż e  s łu ż y ć  n a  ż ą d a n ie .  
B liż s z ą  wiadom ość powziąć można w Redakcyi „G ó rn ika11

r i

t
c

i n w u  r l r n p i a n p  n a  s k ła d z i e  w  t o w a -
L I I I W j  U l  U U I C l I l U  r z y s tw ie  n a f to w e m  w 

l o r l i c a e h  s ą  do  n a b y c ia  po  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  
ena ch .
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i m  Towarzystwa i f l ) l
zo ń stw a, n a rzę d zia  w ie rtn ic z e , p a s y  sk ó rza n e  i p a rc ia n e , w e n ty -  
a to ry  i t. p.

D o N r .  1 0  i 11 d o łą c z a m y  o kó '  T o w a r z y s t w a
n a f to w e g o  w s p r a w ie  w y s ta w y  w P r ;
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